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Rozczarowanie endeckie
Priłsw endecka naokół bardzo gorliwie opiewa* 

la układ ' polsko*ozGigki — ziw łasizcaa Lw ó w — 
„Słowo Polskie" gorąco patronowało traktatowi. 
W skazywaliśmy na źródło tej specyalne j s-atys* 
f akcyi. Endecy roili sobie, że Czesi w za mian za 
tóobrą wolę Polski w uzmaniu ich zaboru w Gie* 
szyńskiem — odpowiedzą uznaniem polskiego 
Sianu posiada ia w Galicyi Wschodniej j zape* 
wn.ą Polsce w itym kierunku nietyłko ponie* 
chanie intryg — leciz popalcie przed forum en* 
tenty, (a p. Benesz ma tak „szczęśliwą" rękę!). 
Protekcya p. Benesza mogłaby uczynić zbędną 
kwestyę auto omii dla Galicyi Wschodniej...

Wszystko tak sobie ułożyli „różowo"... Zresztą 
nad traktatem czuwał w Pradze p. Piltz — ongi 
za czasów, gdy endecy byli irredentystami, wróg, 
na którym suchej nie zostawiali nitki — późijiej, 
gdy endecya wywróciła koziołka w kierunku u* 
godowym — tęga głowa (w ich mniemaniu) — 
mąż polityczny dopuszczony do łaski Dmowskie* 
go i do p.acy pod flagą Komitetu Narodowego.

Któż, jak nie' taki Słowianin bez zastrzeżeń, 
jak p. Piltz, potrafi lepiej przeprowadzić zbra* 
tanie dwu chwilowo powainiomych synów jednej 
macierzy słowiańskiej? ‘

O zabór czeski endecya wogóle nie mogła ro* 
bić wielkiej chryi, gdyż odnośny cyrograf pod* 
pisał p. Paderewski — mimo, że go nie chciał 
był zaakceptować przedstawiciel Ameryki.

Toteż znacznie więcej rwało się jej serce z po* 
wodu zgody „sejmowo*żydowskiej“ na „zaane* 
ktowanie" dwu powiatów przez... Litwę Śroćlko* 
wą.

Z tych względów wbrew zrozumieniu innych— 
usiłowali endecy, korzystając z niejasności urzę* 
dowego streszczenia umowy, wmówić w czy te!* 
ników, że Czesi gwarantują nam niechybnie gra* 
nicę Zhrucza i wogóle całą tyską linię granicz* 
ną.

Atoli p. Ben esz zada! klam takiemu kom en* 
towaniu umowy. I oto, co pisze p. Stroński w 
„Rzeczypospolitej" (Nr. 323):

Natomiast określenie w mowie p. Bene* 
s»za obejmuje jedynie

„...uznanie wzajem: e granic obu państw, 
wynikających z traktatów międzynarodo* 
dowych, opatrzonych ich oboma podpisami".

Nie odnosi się to oczywiście do Traktatu 
Ryskiego, na którym niema podpisu Czecho* 
Słowacji, coby znaczyło, że układ nie obej* 
mu je uznania przez państwo czechosłowa* 
ckie naazej graricy wschodniej.

* W tym względzie ważne są zateim dalsze 
oświadczenia p. Benesza:

„Z różnych stuon chciano Avidzieć w tym 
układzie zmianę naszej linii postępowania, 
mianowicie w sprawach wschodnich, a-szcze* 
jjćlaie w rosyjskich. Twierdzę-, że tak nie 
jest. Powołuję się na zdanie, które wypowie* 
działem w Izbie w mowie mojej z dnia 27*go 
stycznia 1921, gd-zie powiedziane jest w U 
słotnej treści wszystko, co znajduje się w u* 
kładzie. Stan rzeczy na Wschodzie nie jest 
ustalony ani pod wzlędem międzynarodo* 
wyrn, arii pod względem politycznym. Jeśli 
pragniemy naprawdę spokoju i pokoju, mu* 
simy, w tych warunkach, zachowywać się 
w tej sprawie z jak największą ostrożno*
ci?“. v

Siowa o nieustalonym stanie rzeczy na 
Wschodzie pod względem międzynarodowym 
potwierdzają niestety Określenie zawarte w 
zdannu o uz aniu granic tylko tych, które 
ustalone są w traktatach, podpisanych przez 
oba państwa.

Ta sprzeczność między pierwszem dranie* 
sieniem urzędowem, które musiało wywołać 
owo mniemanie o zmianie linii czeskiej,

wspomniane przez p. Benesza, a między o*
kreślen iem w jego mowie obecnej jest oczy* 
wiście sprawą dla nas pierwszorzędną.

Tym wyrazem kończy p. Stroński swój arty» 
kul; stwierdza, iż się zawiódł i stawia kropkę.

Czyż dlatego przyjmuje to tak spokojnie do 
wiadomości, ze chodzi o wytwór dyplomacyi p. 
Pillza? Czy dlatego, że zdolność przejmowania 
siię niepowodzeniami tępieje, a p. Stroński tyła 
zużył gniew u i oburzenia z powodu Brasławia?

Prace komisyi dla rokowań gospodarczych
polsko-niemieckich

lCatowrce. C^AT) Komisya dla sprawy ustalenia
giauic odbyła w sobotę podió: inspekcyjną wzdłuż 
granicy w pow. raciborskim. Członkowie komisyi 
informowali się u właścicieli gruntów i u robo
tników.

Zapewniona pomoc Francyi 
Katowice. (9AT). Przybył tu dr Rakowski, do

tychczasowy de-egat rządu polskiego do spraw 
górnośiąskirh w Paiyżu. W rozmowie z przedsta
wicielami biura prasowego Naczelnej Rady Ludo
wej powiedział on nriędzy innemi: Męskie i sta
nowcze zachowanie się naszej ludności, pozostałej 
po stronie niemieckiej ? jej postanowienie pozo
stania na miejscu i wytrwania na ojczystej ziemi, 
wzbudziły prawdziwy podziw w przyjaznych nam 
sferach francuskioh. Politycy bancuscy są poinfor
mowani o prześladowań acn Polaków ze strony 
n:emieckiej ha Górnym Śląsku i dlatigo zdają so
bie sprawę z ciężkiego połcńenia naszych rodaków 
przypadłe Niemcom części Górnego Śląska. Wszyscy 
na Górnym Sfląsuu mogą liczyć na gorące poparcie 
Francyi.

Na pytanie, jakie stanowisko wobec deeyzyi 
genewskiej zajmą przyjazne Poisce francusKie

koła parlamentarne, dr Rakowski powiedział: 
Na to pytanie mogę odpowiedzieć, wskazując 
na stanowisko p. Ludwika Manna, prezesa po
ważnej i wpływowej grupy parlamentarnej przy
jaciół Poski. Widzi ou w wyroku genewskim 
potwierdzenie dawnego zdama, że wogóle prze
prowadzenie plebiscytu na Górnym Śląsku byio 
zasadniczym błętem ze strony twórców pokoju 
wersalskiego, gdyż cały ten kraj powinien był 
odrazu przypaść Polsce, jak pier wotnie było 
postanowione. P. Marin sądź1, że stała się nam 
krzywda z chwilą, gdy nie przyznano nam linii 
Ko.fautęgo, do któręj mieliśmy wszelkie prawa.

O ile cbolzi o zawarcie polsko niemieckiej kon* 
wencyi gospodarczej, wynikającej z deeyzyi ge
newskiej, to parlamentarne kola francuskie zacho
wują zrozumiałą rezerwę i oczekują sprecyzowa
nia stanowiska, jakie w tej sprawie zajmie rząd 
polski, jako najbardziej kom oetentny i powołany 
czynnik w tym względzie. W każdym razie Pol
ska może liczyć na daleko idącą pomoc ze stro
ny francuskimi parlamentarzystów, gjy  będzie 
chodziło o zabizpieczenie jej interesów ekonomi
cznych na Górnym Śląsku.

Nowe afery bankowe
(Telefonom od korespondenta , Naprzodu*)

Warszawa, 29 listopada.
Po niedawnych aferach banków warszawskich 

wypłynęły na jaw nowe. „Przegląd Wieczorny" 
donosi, że władze ska nowe wpadły na trop szko
dliwej eta państwa Działalności niektórych banków

warszawskich. Mianowicie władze skarbowe na 
granicy przychwyciły przemycane przekazy banku 
Natansonów i banku handlowego, które przesyłały 
przekazy nieopatrzone odpowiednimi stemplami 
poboru podatku. Władze wdrożyły śledztwo i za 
rządziły rewizye w wymienionych bankach.

Około konferencyi waszyngtońskiej
Bordeauz. (PAT. Radio). „Daily Chronicie® do

wiaduje się, że w osiatuicb dniach odbywają się 
dysku-ye nieofieyamę m;ę izy delegacyą japoń
ską, angielską i amerykańską. Nie przyniosły 
one jeszcze definitywnego rezstizyg uęcia, ale 
Japonia okazała się gotowa "przyjąć zmianę 
przymierza, ewentualnie rozszerzenie go na 
tróiprzymierze.

Rzym. (PAT). Briand oczekiwany jest w Pa
ryżu dnia 2 grudnia.

Lioyd George jedzie do Waszyngtonu 
Paryż. (PAT). Jak donosi „Matin*, podróż 

Lloyda Georgea do Waszyngtonu została odro
czona do 10 grudnia.

Wynik dstychrzasowych narad 
Waszyngton. (PAT). Specyalny przedstawiciel 

Havasa, charakteryzując pierwsze wyniki konfe
rencyi, wyraża zapatrywanie, że najważniejsza 
sprawa rozbrojeń a na morzu, a mianowicie 
sprawa wielkich jednostek bojowych będzie roz
wiązana w tym tygodniu. Następnie komisya 
uregu u.e sprawę oroporcyi, jaka ma być zacho
wana między 1 ością wielkich jednostek oojowych 
a ilością łoczi ’ podwodnych. Wocec tego, że. 
Francja pragnie zacnować obronną flotę, jakiej 
wymaga potrzeba obrony wybrzeży, delegacya

francuska zgodziła się na zredukowanie ogólnej 
iiości tonaży flotowej z 500 nawet o 200 tysięcy 
ton, będzie się jednak domagała przyznania jej 
75% floty podmorskiej narówni z innemi wiel- 
kiemi mocarstwami.

Zapatrywania Lloyda Gaorgea
Londyn. (PAT). Biuro Reutera jest upoważ

nione do oświadczenia, że poglądy L oyda 
Georgea na konferencyę waszyngtońską uie 
uległy zmianie. Rząd angielski jest zdecydo
wany, w dalszym ciągu odpowiedzieć przychyl
nie na zaproszenie Ameryki i współpracować 
z nią w celu ochronienia świata od nowej wojny. 
Mimo, nieuniknionej różnicy zapatrywań premier 
jest zdania, że osiągnięte wyniki konferencyi 
przeszły wszelkie nadzieje.

Rokowania hauaiows niem.-rosyjskis
Warszawa. (Tei. wł. „Naprzodu"). Przewodniczą

cy niemieckiej delegacyi handlowej do Moskwy 
oświadczył dziennikarzom, że celem wy azdu de- 
legaeyi jest nawiązanie stosunków handlowych 
z' R -syą w ten sposób, że Niemcy będą dostar
czać maszyn i nasion wzamióu za len, drzewo 
i surowce.
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U W A G I
Endeckie ataki i atestacye

NEUWERT&NOWACZYftSKI FÓŁSNIEMCEM
Endecki „K u ryer Poznański*; pragnie wmówić 

w  swych czytelników, żo przeciw projektowi 
ustaw wyjątkowych są tylko socyaliści, a nadto 
N iemcy, czego dowodom ma być jakiś artykuł 
w „Locizer l-reie Presse".

Czyżby ws tyscy N iem cy łódzcy, bo o nich tu 
może być mowa, byli przeciwnikam i ustaw wy> *
łątkowych?   wątpimy.

Pam iętam y rok 1905, kiedy z katem robotników 
w  Łodzi, gubernatorem wojennym Kaznakowom 
fabrykanci łódzcy, wśród których Niem ców nie 
brak, w  dobrej ży li kom ityw ie, aczkolw iek wów* 
czas jeszcze komunistów nie było... A  z fabrykan* 
tami tym i trzym ali gnów endecy, iratując niby 
przemysł ojczys.y i podburzając robotników*,,uu; 
rodowców" do walk na noże z socyalistami, a 
władzom rosyjskim  stawiając przed oczy propos 
zyoyę, że zdławią „bunt" sami, o ile dostaną wols 
ną rękę i jakiestakie ustępstwa polityczne.

Niedawne to dzieje i nie m y jedni, to pamięs 
tamy...

A le  posłuchajmy, co pisze „Kuryer Poznański" 
p. t. „N iem cy przeciwko ustawie antykomunfetys 
czaej": jj

„Socyaliści zdobyli sobie, jak się zdaje, w 
Niem ca i i  sprzymierzeńców bardzo solidarnych. 
W  jednym  z ostatnich numerów „Lodzer Freie 
Presse" znajdujem y artykuł, zwracający się 
przeciwko ustawie, mającej na celu ukrócenie 
działań antypaństwowych. Argumentacya wspo* 
innianego pisma i „Robotnika" jest m n ie jw ięeej' 
podobna. M im cwoli przypomina się przysłowie: 
Uderz w stół a ni ż 'T e  się odezwą."
Tymczasem ów pTojekt ustawy w  sposób bar; 

dzo dokładny i  wszechstronny skrytykował zgoła 
an i socyalistyczny, ani niem iecki dziennik, m ia; 
now lcie warszawski ,,Kuryer Po lsk i" w  znanym 
naszym czytelnikom  z przedruku artykule: „Fa ; 
talny projekt", podpisanym J. D.

I  oto na powyższe uderzenie odezwały się no; 
życe. jj

„A u tor widocznie biegły w  legislaturze fa; 
eliowej dopatruje się w projekcie p. Downarowi; 
cza przedeuszyslkiem  „kopiowania żywcem mo; 
skiewskich przepisów o stanie wojennym"...

„P . J. D. zwraca uwagę na to, jak ustawa ta 
może wpłynąć na spotęgowanie samowoli sta; 
rostów i wprowadzić nieograniczoną władzę niż; 
szych funkeyenaryuszy administracyjnych, czyli 
^  całym  tego słowa znaczeniu system państwa 
policyjnego...

A rtyku ł p. J. D. cokolwiek zalatuje „czeławie* 
kolubstwem", ale w w ielu punktach jest prze; 
kenywująsy.”
Tak  w  „Rzeczypospolitej" Nr. 322 w dziale, zaj* 

m ującym  się prasą warszawską, wypisuje p. Neu; 
werth;Nowaczyński. Jest napoly przekonany... —  
Czyżby niemieckie Neuwcrth przygłuszyło w nim 
do tego stopnia —  nieskazitelną endeckość?

Odezwie się cna w rozmyślnie z rosyjska brzm ią; 
cym wyrazie :„czoło wiekodubstwo", co* ma być 
dowodem, że p. NYwaczy ski ironizuje poszanowanie 
praw  ludzkie!). Miłość Człowieczeństwa —  toć to 
papierowy dogrratyzm Tub wym okły sentymenta* 
lizm. Na takie dziwactwo potrzeba endekowi cu; 
dzoziemskiego określenia, bo w  tem niema nic 
„narodowego", t. j. • endeckiego.

KS. LU TO S ŁA W S K I O EOLSZEWIŹMIE ENDECKIM
Ks. Lutosławski wybrał się do Paryża i tam od; 

praw iał jakieś odczyty. Ażeby te „złote m yśli" nie 
przepadały dla kraju, przesyłał je do W arszawy 
korespondent paryski organu ks. Lutosławskiego —  
„Gazety Warszawskiej".

W  odczycie o bclszewiźm ie prelegent —  tu cy; 
tujem y korespondencję' —  dał przede wszy stkiem 
następującą definicyę bblszewizmu:

„Każdy objaw’, który w  życiu indywidualnem 
łub społeczntm, powoduje lub ułatw ia rozpęta; 
nie się niskich instynktów ludzkich, oraz spro; 
wndza ruinę autorytetu hierarchii —  jest bolsze; 
wizmem".
A dalej m ówił:

„Jedną z najpoważniejszych przyczyn -bolsze;
’ izmu jest świadams lub nieświadome podcina; 
nia autorytetu w ładzy: w tej dziedzinie śmiało 
można twierdzić, żo Kieronskij, wydając swój 
sławetny „Prikaz Nr. 1", w którym  jednem pocią; 
gnięciem pióra zniósł dyscyplinę w  armii, więcej 
uczynił dla Łolszcwizmu, niż cala agitacya Lvni; 
na i Trockiego."
Tak orzekł ks. prałat Lutosławski, w którego 

klubie zasiada p. Zamorski, autor „dzieła" szka; 
bijącego w’ niesłychany sposób Naczelnika pań* 
stwa i  naczelnego wodza arm ii, pamflotu stara;

jącego się podeptać jego autorytet i tem samem 
podkopać dyscyplinę wojskową. Czy poseł Luto« 
sławski jest zdolny tylko do wygłaszania de fis 
n icy j" i czy braknie mu aparatu do oceny tego, 
co jego przyjaciele i on sam czyni?

N ie obchodzi nas w  tej chwili, czy słuszne, czy 
niesłuszne są uwagi paryskiego prelegenta, tylko, 
jak dają się one do jego partyi zastosować.

W  każdym razie endecya może dziś tem bardzijj 
pretendować do miana „praw icowych bolszewi* 
ków".

Na zakończenie powrócim y znów do p. Nowa; 
czyńskiego. Gdy redaktorowi „Rzeczypospolitej" 
Strońskiemu w ytjkan o  udział w tem piśm ie —  
p. Nowaczyńskiego, który w  swem „Liberum  v>* 
to" robił z Paderewskiego pajaca, wyjaśnił jv 
Stroński,. Ze Nowaczyński jest pamfieciśtą, więc 
nie można zbytnio brać 'do serca i utrwalać w  
pamięci tego, co on wypisuje.

Zatem p. N. przez własnego szefa został scha; 
rakteryzowany jako zawodowy pamflecista. Otóż ta 
ki znaw-ca w dziedzinie pani fletu, który zjadł so; 
bie na nim zęby, uznał, że Zamorski jednak się 
„zagalopował".

Podczas gdy u nas endecy próbują „odżydze; 
nia" katolicyzmu przez kampanię, prowadzoną 
przeciwko biblii i pierwotnemu chrześcijaństwu 
(coipcrawida nie bardzo da się pojąć, jak może się 
utrzymać budynek, gdy się z pod niego usuwa 
fundamenta?) — w Rosyi bolszewicy próbują po* 
zbawić prawosławie cudowności, na gruncie ro; 
syjskim tak zakorzenionej.

Rosyą ma swoich świętych bez liku i według 
•wierzeń Ludu rosyjskiego ciała tych świętych 
nie podlegają rozkładowi, nie obracają się „w 
proch". „Moszczy" — relikwie świętych, prze; 
chowywane w różnych klasztorach, zwabiały do 
nich tłumy pątników, a co za tem idzie pr/yspa* 
rżały mnóstwo dochodów mnichom. Toteż w ich 
interesie leżało rodtrzyińywać legendę o nietzni* 
sizczalności świętych szczątków i nawet ukazy; 
wać je czasem ludowi. *

Rozumie się, wśród sfer inteligentniejszych, a 
nie zaślepionych, budiziły te zapewnienia wątpiło 
wości aż nadto wiele. Czyż więc balsamowano 
ciała owych świętych, chrogaąc je w tep aposób 
przed zniszczeniom? O tem nie było mowy...

Ludzie religijni, ale będący w niezgodzie z o? 
fieyalnym kościołem rosyjskim, wytykali du* 

chowieńatwu znacznie pospolitsze szalbierstwo.
Lew Tołstoj pisał o Ławrze Peczeiskiej, że 

rzekomo tam przechowane cudownie ciała, są 
workami, wypchanymi słomą.

Otóż bolszewicy postanowili zdemaskować ten 
stan rzeczy.

W ostatniej .Trybunie" warszawskiej Kornel 
Żywicki w artykule „Bolszewicy a relig:a" tak 
charakteryzuje icli metodę postępowania:

„Kult relikwij należy „zlikwidować", reli* 
kwie zaś pooddawać do muzeum, tak zaęle* 
cydował „Narkomjust" (skrócona nazwa Ko* 
mitetu ludowego sprawiedliwości). Według 
wierzenia ludu -rosyjskiego, prawosławni 
święci mają taką łaskę w oczach Pac a Boga, 
że ciała icłi po śmierci nie ulegają, rozkłado* 
wi. BolszewVcy postanowili udowodnić, że 
tak n;e j§st. Dowód przeprowadzić jest ła* 
two: trzeba otworzyć grób i odsłonić rze* 
szom spróchniałe i rozpadające się szczątki. 
Potem cksrrelikwie można będaie edesłać do 
właściwego muzeum. Celem uniknięcia zby* 
tocznych nieprzyjemności, dowgidze io czę* 
sto*gęsto odbywa się pod osłoną karabinów 
maszynowych i bagnetów. W ten sposób już 
w 63 miejscach „zlikwidowano" relikwie. 
Łatwo przewidzieć wyniki. Okazało się, że 
prawosławni święci gniją i próchnieją rów* 
nie dobrze, jak święci innych wyznań. Odsło; 
nięcie ujawniało jednak niekiedy rzeczy zu* 
pełnie nieoczekiwane. Kości niektórych świę 
tych uległy w grobie cudownemu przyro; 
stowi, np. św. Gabryel miał nadmiar kości 
czaszki, z:aś razem z kośćmi św. Ignacego le* 
żały kości niekair onizowanego szczura. Za* 
protokołowano też fakty cudownego zni* 
iknięcia świętych szczątków: w grobie św. 
Aleksandra Newskiego nic nie znaleziono, 
równie pustym był grób św. Makarego 2a* 
byńskiego. Św. kniaź Jerzy miał na sobie 
długie, białe pończochy jedwab e wyrobu 
fabrycznego. Ciało św. Aleksandra x Świr* 
skiego dopust Boży przekształcił w lalkę 
woskowy. Grób św. Artemiuśza Werkc-lskie* 
go dzielił się na trzy przedziały: w pierw*

Napadając na Piastowców, pisze:
„Aby, jak to mówią, zatuszować własne spra* 

wy, Piastów cy napastowani przez Stapińskntgo 
wszczynają wrzask z powodu często zagalcpowas 
naj w  demaskowaniu broszury posła Zamor* 
skiego o „R o li soeyalistów w  odbudowie Polski".

I  jeszcze jedno: Współpracownik paryski 3go
„Tem ps‘a“ p. La Maziere, który 4>yi w W arszaw ie 
podczas najazdu bolszewickiego' na Polskę, i*  
wstrętem opisuje, jak nagabywały go różne pos ta; 
Ci pragnące go wtajemniczać w ohydne kalumnie 
miotane na Piłsudskiego,

Francuski publicysta zamykał im  usta, a na* 
stępnie drzw i znaczącem zapytaniem, czy są oni 
Polakam i? Dyskretnie nie wymienni jednak z na* 
zwiska tych gości, ale stwierdził, że w ich liczbie 
był i pewien „głośny" poseł.

Może źle, że osłonił i to nazwisko, gdyż do* 
niysły zaczęły się skierowywać przeciwko różnym 
posłom endeckim, nie wykluczając... prelegenta 
paryskiego, który tak energicznie nad Sekwaną 
przem awiał za niepodkopywaniem autorytetu 
tych, którzy stoją u steru.

szym nie było mc oprócz waty, w drugim u* 
jawniono s.zaty kościelne, w trzecim zaś ku 
zbudowaniu wiernych siał kuferek z cegłą 
tłuczoną i gwoździami."

Popatrzmy jednak, jakie są rezultaty tej wal; 
ki, podjętej z autentyczn ością relikwjj?

Czytamy dalej:
„W Ostaszkowie (gub. Twerska) 27 maja 

1920 r„ w dniu poświęconym błogosławione* 
mu Nilowi, świętowały wszystkie instytu* 
cye sowieckie, zaś powiatowy komitet wy* 
konawczy z przedstawiciEłami urzędów miej 
scowych odbył krótką, lecz zbożną pielgrzym 
kę do pobliskiego klasztoru, celem uczczenia 
przechowywanych tam relikwij świętego 
Nila. W m:asteozku pracowały tylko paro* 
statki, użyte wyłącznie do przewozu pc-boż* 
nych rzesz, które tłumnie garnęły się da sly* 
rącego cudami grobu. Co źrebili komuniści 
miejscowi, by przerwać tę s-zkaradę? — za* 
pytuje „Rewolucya i Cerkcew" (organ Nar* 
końijustu).

Z czystem sumieniem możemy dać cdpo* 
wiedź: komuniści miejscowi nic nie zrobili, 
by przerwać tę szka radę. Jeszcze jedna dro* 
bna uwaga, Lroczysty obchód rocznicy ś-w. 
Nila przy udziale władzy sowieckiej odbył 
się 27 maja 1920 r„ zaś, według sprawciziia* 
nia, przedłożonego przez Narkomjust 8;mu 
Zjazdowi Sowietów, jes/.eze w dniu 25 lute* 
go 1919 r. władza sowiecka, odsłoniwszy me* 
z  iszczalne rzekomo szczątki cudotwórcy, 
zdemaskowała św. Nila, ja.ko fałszywego 
świętego, który składa się z kilku funtów 
waty i niepełnego kompletu spróchniałych 
kości ludzkich..."

A więc zdarzają się miejscowości, gdzie na* 
wet funkcyona.ryusze sowieccy biją pokłony 
przed świętością, podrobioną z waty — w pól; 
roku zaledwie po przekonaum się o tem! I dzieje 
s:ę to nie.w jakichś oddalonych od centrum cko* 
licach, 1-aoz w gub. Twerskiej — więc tuż na pó.= 
noc cd Moskwy.

Autor artykułu w „Trybunie" zapytuje, czy 
w ślad za owym Niłem w Rosyi wielo-cerkiewnej 
nie zatryumfują, i inni święci, „ci oami święci, 
których bolszewicy zlikwidowali i włączyli do 
zbiorów muzealnych"?
- Zresztą, gdyby sta,rym świętym lud przestał 
dowierzać, czyż nie potworzą się nowi, gdy bez 
tych świętych nie chce się aa obejść, zwłaszcza 
w dniach trwogi i plag przeimcgich?

O-jo co na ten temat pisze cytowany przez nas 
autor:

„Tymczasem święta ziemia rosyjska rodzi 
nowe zastępy świętych. Do umarłych przy* 
łącza ją się żywi. W gub. Niżegorodiak.ej 
istnieje trzydzieści kilka świętych, niewiast, 
które już za życia tytułują się tem mianem.
Nie mówi się więc do Aleksandry Pieiro-yrny 
„Aleksa dr o Pieieowna", ale mówi się — 
„święta Aleksandro". Żony i matki komu* 
nr.stów nie mogą należeć do tego osobli wego 
zespołu: grzech męża lub syna przeszkadza 
im w osiągnięciu świętości. Święte proroku* 
ją i czynią cuda.

Sioży się twfus. a lud Rosyjski w trapią* 
cej epidemii dopatruje s:ę widomych zna* 
ków gniewu Pańskiego i tylko w modłach ,

Bolszewicy a cerkiew rosyjska
Walka bolszewicka z „moszczami" świętyoh
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szuka ocalenia; szczepionka natomiast nie 
wzbudza zaufania. W całej Rosyi przez wsie 
i miasta przeciągają proc esy e cerkiewne, z 
papami i ikonami, z biciem we dzwony, Ma* 
gające o zmiłowanie Boga, którego gniewna 
ręka zesłała tę plagę. Pad zabójcaem tchnie* 
niem zarazy zmartwychwstają zamierzchłe 
praktyki, pogańskich może jeszcze sięgają* 
ce czasów. Włościanie zaczynają zaory* 
wać moaowe powietrze: 12 dziewcząt, za* 
przężonych do pl/uga, ciągnie go przez wieś 
i dokoła wsi, pługiem kienfle baba, — dziew* 
cizęta śpiewają „Święty Boże", baba popędza 
je biczem i wykrzykuje „Amen".

Walczący z relikwiami „Na.rkomjust" może. 
widząc swoją (bezsiłę, przypomnieć sobie irani* 
czne słowa Anatola France‘a, brzmiipoe mniej 
więcej tak: suma zabobonu ości ludzkiej jest 
czemś stałem — wytępcie jeden zabobon, wy* 
rośnie nowy — tem gorszy może, że niezużyty. 
świeży.

Tym czasem autor artykułu w „Trybunie" prze* 
widuje, że „spętane przoz rewolucyę rosyjską 
siły fanatyzmu religijnego, podniosą g’0'.vę i 
przemówią okrutnym czynem"... Być może. I tu 
bowiem bolszewicy podjęli akcyę, nie liczącą siię 
zgoła zie iSitanem umysłów i poziomu kultury naj* 
szerszych mas, tej całej fali ciemnych anałfa-be* 
tów rosyjskich.

Cl,cą wszystko regulować ,.po prikazu", z gć* 
ry — nie oglądając ś:ę na skutki. A skutki wy* 
mykają się im z rąk i piętrzą się z nich groźne 
trudności.

Wspomnienia pośmiertne
Dr Bernard Diamand

W  Warszawie zmarł 28 listopada dr Bernard 
Diamanid, starszy brat posła sejmowego. Traci 
w nim rząd polski jednego w najznakomitszych 
fachowców w sprawach gospodarczych. Dr Ber* 
nard Diamand, jakkolwiek z przekonań socyali* 
sta, nigdy nie brał udziału w życiu politycznem; 
był on uczonym chemikiem i znawcą interesów 
przemysłu. Niegdyś był docentem politechniki 
lwowskiej, później dyrektorem raf i nery i nafty w 
Trzebini, następnie przez szereg lat dyrektorem 
wielkiego przedsiębiorstwa przemysłowego na 
Górnym Śląsku. Po utworzeniu państwa polskie* 
go poświęcił on swe interesy osobiste intareso* 
wi ojczyziiiy, zrezygnował z posady prywatnej, 
chociaż mu ofiarowywano kiero wnicze stanowa?. 
ska w przemyśle górnośląskim, i  oddał swe zdoł* 
naści i  wiedzę w usługi pracy państwotwórczej 
w dziedzinie gospodarczej, przyjmując bez poro* 
wnania -skromniej wynagradzane stanowisko 
rządowe w randze wiceministra. Przed plebiscy* 
tem na Górnytm Śląsku'był on tam komisarzem 
rządu polskiego do spraw ekonomicznych; na 
tem stanowisku położył około plebiscytu ogrom
ne zasługi i zaskarbił sobie pełne uznanie tak 
Górnoślązaków, jak i Korfantego, chociaż obu 
diaiełiły przekonania polityczne. Następnie po* 
wierzył mu rząd polski sprawy naftowe i mia* 
nował go sekretarzem komitetu ekonomicznego 
itady ministrów. Ale wpływy endeckie wciąż 
praieoiwdziałały należytemu wyzyskaniu _ jego 
pracy ii talentu; mianowanie (go naczelnikiem 
urzędu naftowego udaremniło veto p. Dubano* 
wicza, podniesione bez jakiegokolwiek rzeczowe* 
go motywu, a wyłącznie tylko z prywaty partyj* 
■lej. Dwukrot de wysyłał rząd polski dra Ber* 
Harda Diamanda do Paryża, jako pełnomocnika 
do zawarcia umowy naftowej z Francyą. Ostia* 
ano został on mianowany członkiem komisyi, 

mającej przeprowadzić układy gospodarcze co 
do Górnego Śląska. Niestety, zgon przerwał pa* 
*mo jego pożytecznej pracy. Dla jego brata tow. 
dra Hermana Diamanda cios to ciężki, gdyż bra* 
cia bardzo się kochali. Również w kołach ludzi, 
którzy znali dra Bernarda D lamami dla i, patrząc 
na iego pracę, bezinteresowność i piękny cha* 
rak:ter, nauczyli się %> cenić, zgon jego wywoła 
szczery smutek, zwłaszcza zaś wśród Gómoślą* 
żaków, których interesów z ta.kim zapałem i tak 
skutdczmie bronił. Gześć Jego pftmtęci!

Posłowi drowi Hermanowi Diamandowi wy* 
słała redakeya „Naprzodu" telegraficzną kondo* 
lencyę z powodu zgonu jego brata.

H. M. Hyndman
Słynny socyalista angieiiski. osobisty uczeń 

N‘ aa’xa. założyciel i przywódca angielskiej fecie* 
i ; cyi socyal' ;o=demokra;tycfflnej, tow. Henry Ma* 
vcre Hyndman, zmarł w Londynie 22 listopada 
,i:; zapalenie płuc, którego się nabawił pr«e« wy* 
jazd na zgromadzenie do jednej i  gmin podmiej* 
skich. Miał 79 lat. Spalenie zwłok odbyto, się w

sobotę 26 listopada. Do życia i zasług tego nie* 
zwykle wybitnego bojownika socyaliizmu powró* 
cimy jeszcze w obszerniejszym artykule. Cześć 
jego pamięci!

Sprawy partyjne
Komitet miejscowy PPS w Krzeszowicach zawia- 

dania towarzyszy partyjnych że wkładki można 
uiszczać od godz. 7 do 8 wieczór w dnie pow
szednie zaś w niedzielę od godz. 9 do 10 rano 
u dyżuruiącego skarbnika ul. Grunwaldzka, dom 
Ochmańskiego.

KRONIKA
Kraków, 30 listopada.

Zbrodnia przy ul. Dietlowskiej
Śledztwo w sprawie morderstwa, pope hTonego 

w kantorze przy ul. Dietlowskiej, postąpiło wczo
raj o tyle naprzód, że organa śledcze wpadły 
na pewne ślady zbrodniarzy. Wczoraj też iusp. 
p. p. dr Gebhardt wraz z wyw. Rechow;czem
1 Mayerem wyjechał samochodem do okolicznej 
wsi, gdzie przebywał ostatnimi dniami jakiś 
człowiek, którego rysopis zgadza się z rysopisem 
podanym przez świadków morderstwa, oraz z fo
tografią przywiezioną z zarządu więzień na Pa
wiaku w Warszawie, skąd przed kilku dniami, 
jak już donosiliśmy, zbiegło kilku niebezpie* 
cznych bandytów. Na miejscu wskazanym organa 
śledcze przesłuchały wójta oraz Radę gminną. 
Wszyscy jednogłośnie stwierdzili, że od kilku 
dni przebywa już to w tej wsi, już to w oko
licznych jakiś osobnik, którego rysopis zgadza 
się w zupełności z rysopisem podanym przez 
świadków, oraz z fotografią przywiezioną z Pa
wiaka. Dotąd owego osobnika nie zdołano przy
trzymać, ale należy żywić nadzieję, że organa 
śledcze wylężą wszystkie siły, aby wreszcie 
sprawców potwornego mordu ująć. Przesłuchani 
w dalszym ciągu w K; akowie świadkowie twier
dzą, że jednym ze sprawców mordu j st are
sztowany onegdaj osobnik, w którym rozpoznała 
Sternowa jednego z napastników.

Na skutek zgłoszonej nagrody w wysokości
2 milionów marek za wykrycie sprawców mor
derstwa, napłynęło w dniu wczorajszym do pro
wadzącego śledztwo dra Gebbardta szereg listów 
z pewnymi szczegółami, które mogą naprowa
dzić w krótkim czasie ua nowe ślady zbro
dniarzy.

Konferencya polsko-czeska w spra
wie straży granicznej

Wczoraj rozpoczęła się w sali obrad Rady miej
skiej w Krakowie konferencya delegacyi polsko- 
czeskiej w sprawie uzgodnienia służby granicznej 
na stacyach Piotrowice —Ceszyn, tak co do ruchu 
kolejowego, jakoteż cłowego i pocztowego. W kon
ferencyi bierze udział 17 delegatów ze strony 
czeskiej oraz tyluż ze strony polskiej. W ciągu 
dnia wczorajszego odbywały się obrady w po
szczególnych sekcyach celem przygotowania wnio
sków na plenarne posifdzenie. Oorady potrwają 
trzy dni.

Wywłaszczanie Małopolafi 
w Wielkopolsce

W Księstwie Poznańskiem posługiwał się rzad 
pruski instytucyą przewłaszczenia, aby unie
możliwić wzrost polskiego stanu posiadania; 
polegała ona na tem, że każde kupno i sprze
daż nieruchomości musiały być przez władze 
administracyjne potwierdzone. W razie braku 
zezwolenia władz upadał każdy kontrakt o pra
wno prywatnej perfekcyi. Ten sposób walki 
o ziemię zatrzymań dotąd Wielkopolska i sto
suje go niestety do Polaków ziunych zaborów.

Oto dokument starostwa w Lesznie, stwier
dzający wywłaszczenie Małopolauiua, kapitana 
WP, który dwukrotnie ranny, zamiast otrzymać 
od państwa ziemię, został przez władze wielko 
polskie wywłaszczony:

Wniosek o przewłaszczenie sprzedanego do 
mostwa (Leszno strona nr 620) podług kon 
traktu, zaw rtego u notary isza p. Stanisł. 
Galona w Lesznie dnia 4 listopada 1920 r,, 
register notarvacki nr 606, odrzuca się.

(R zporządzenie w przedmiocie zezwolenia 
na przewłaszczenie nieruchomości fabrycznych 
oraz nieruchomości miejskich (Dz. nrzęd. 
nr 23/21).

Przeciwko uchwale komisyi przewłaszcza- 
niowej m o ż e  P a n  wnieść st r z e c  w do Pana 
wojewody w przeciągu 2 tygodni od dnia do
ręczenia mniejszego dekretu. Sprzeciw należy 
przesiać do starostwa.

Komisya przewlaszczeniowa 
na powiat leszczyński. 

Sądzmiy, że rząd wglądnie w te szykany 
wielkopolskie i raz nareszcie koniec im położy.

W sprawie deputatów robotniczych. W celu na
leżytego rozdziału deputatów robotniczych magi
strat wzywa zarządy zakładów i przedsiębiorstw, 
zatrudniających powyżei 50 robotników, aby bez
zwłocznie zgłosiły się w miejskiein biurze aprowi- 
zaeyjuem po odbiór obecnie wydawanych deputa
tów, przyczem zauważa się, że zakłady nie refle- 
k,uj;.ce na pobór cukru mógą otrzymać tylko sam 
chleb, a w razie poboru cukru otrzymają go po 
cenie hurtownej, tj. 653 mk za 1 kg.

Podwyższanie opłat wodosiąoowycn. Na wtorko* 
wem posiedzeniu sekcyj skarbowej i prawniczej 
krakowskiej Rady miejskiej przyjęto wnioski ko
misyi wodociągowej w sprawie podwyższenia opłat 
taryfowych za wodę i podatku wodociągowego do 
wysokości 50% fasyonowanego czynszu. R. m. tow. 
Paekan porussył sprawę lokato-ów, mieszkających 
w domach niepołączonych z wodociągiem. R. m. 
tow. dr Mii ler domagał się wymiaru podatku wo
dociągowego od rzeczywistych czynszów, gdyż 
wtedy znaczna część podatku wodociągowego prze
rzucona będzie na właścicieli lokali bankowych i 
handlowych, opłacających wysokie, a cztsto na
wet paskatskie czynsze. Podwyżka ma wejść w ży
cie dopiero z dniem 1 stycznia 1922 r. i będzie 
przedłożona Radzie miejskiej do uchwały. Lokato
rzy we własnym interesie powinni pilnować, by 
urządzenia wodociągowe były szczelne i by woda 
się nie marnowała.

Strajk farmaceutów w Krakowie. Wczoraj w po
łudnie 45 strejkujących farmaceutów udało się gro
madnie do mag stratu i tu przedstawili wiceprezy
dentowi miasta drowi Bobrowskiemu i naczelnemu 
lekarzowi miejskiemu drowi Janiszewskiemu żąda
nie, by magistrat zabronił aptekarzom zamykania 
aptek w południe, gdyż w myśl rozporządzenia 
ministerstwa zdrowia apteki mają być przez cały 
dzień bez przerwy otwarte.

Strejkujący farmaceuci stoją na ten stanowisku, 
że ministerstwo zdrowia wydało saksę aptekarską 
z tem wyraźnem poleceniem, iż farmaceuci mają 
dostać płace ustalone przez ministerstwo pracy. 
Idzie im nie o wysokość płac, lecz o zasadę, że 
płace mają być zależne od wysokości taksy z‘a le
karstwa.

Z konsulatu austryackłego w Krakowie. Kiero
wnictwo konsulatu objął wicekonsul p. Schwimmer, 
który dotychczasowem swem urzędowaniem pozy
skał sympatye publiczności. Dla porozumiewania 
się ze stronami przydzielono do konsulatu urzęd
nika władającego językiem polskim.

0 pomoc dla młodzieży akademickiej. Wczoraj 
w biurze wojewody Gałeckiego odbyła się konfe
rencya celem przyjścia z pomocą materyalną mło- 
ddeży akademickiej, walczącej z trudnymi warun
kami bytu, Wojewoda zagaił zebranie, przedsta
wiając krytyczne warunki, w jakich się młodzież 
akademicka znajduje, a mianowicie brak pomie- 
szkań, żywności, odzieży i materyałów naukowych. 
P. wojewoda zauważył, że piekącej sprawie braku 
m eszkań poświęcił całą uwagę, proponując pomie
szczenie młodz eży w pewnych objektacli wojsko
wych i prywataych. Po dyskusyi zebrani uchwa
lili zawiązać ścisły komitet wykonawczy, a nadto 
szerszy z prawem kooptacyi, którego zadaniem 
bidzie zebranie funduszów na przyjście z pomocą 
dotkniętej niedostatkiem młodzieży akademickiej.

0 bezpieczeństwo publiczne w Krakowie. Wobec 
stosunków bezpieczeństwa publicznego w Krako
wie, które się w ostatnich czasach znacznie po
gorszyły, wojewoda dr Gałecki pragnąc, aby naj
rychlej uległy poprawie i ustało słuszne zaniepo- 
kojenie ogołu ludności naszego miasta, zwołuje w 
biurze swojem dzisiaj o godz. po poł. konferencyę. 
Do wzięcia udziału w obradach zaproszeni zostali 
przedstawiciele władz wojskowych, administracyj
nych, policyjnych i samorządowych.

Brak towarów codziennej potrzeby ustał. Po 
kilku latach ustawionych niedomagań aprowiza- 
cyjnych i nieustającym braku towarów codziennej 
potrzeby, zaczynamy nareszcie ueżuwać pewną 
ulgę w tym kierunku. 1 tak po sklepach masar
skich i jatkach rzeźniczych można dostać obecnie 
zawsze wędlin i m ęsa, w żądanej iiośei bez ogra
niczenia. Po sklepach korzennych stoją worki 
z białą mąką, na wystawach zas widnieją kartki 
z oznajmieniem, że jest do nabycia euk er po za 
rejonowy w cenie 700 mk za 1 kg. Także i naftę, 
oraz benzol można otrzymać w dowolnych ilościach
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bez kartek. Dla palaczy tytoniu i cygar m:nął też 
czas ograniczenia. Nie potrzebują przepłacać po 
kawiarniach i u ulicznych handlarzy podejrzanych 
wyrobów tytoniowych, gdyż we wszystkich trafi
kach można otrzymać tytoń każdej jakości i ilości. 
Doczekaliśmy się wprawdzie czasu, gd> po kilku 
ciężkich latach przychodzą lata dostatku, niestety 
tylko dla wybrańców obfitujących w gotówkę.

Z teatru J. Słowackiego. Tegoroczną rocznicę 
zgonu poety uczci teatr J. Słowackiego wystawie
niem niegranej u nas dotychczas „Kl.twy", przy
gotowując jej szatę sceniczną według wskazówek 
Karola Frycza, o az obsadę pieiwszoizędnych 
swych sił. Arcydzieło Wyspiańskiego przygotowy
wał od dłuższego czasu znakomity inseenizator 
dzieł poety reż. J. Sosnowski, iole zaś główne 
kreują: Żmijewska (Młoda), Kosmowska (Matka), 
Klońska (Dziewczyna), Adwentowicz (Ksiądz), Je- 
dnowski (Pustelnik), Miarczyński (Parobek), Mali
nowski (Dzwonnik), Szymborski (Sołtys). W chó
rze występują prawie wszyscy artyści i artystki 
teatru Słowackiego. Słowo wstępne wygłosi prof. 
Lud. Skoczylas. „Klątwa" powtórzona będzie bez 
przerwy przez kilka wieczorów przyszłego tygo
dnia.

Z teatru Bagatela. „Nasi nad Bałtykiem", farsa 
w 3 aktach Z. Senkowskiej, grana będzie dziś 
i jutro z pp. Nowackim i Malicką w rolach głów
nych. „Damy i „Huzary", arcydzieło Fredry, bę
dzie wkrótce wystawione z najwyższym przepy
chem i godnym tego dzieła pietyzmem.

Miejski teatr Opera i Operetka. „Tosca8 wypełni 
dzisiejszy wieczór operowy. W jutrzejszej premie
rze „Pajaców” wystąpią pp. Jef mcewa (Nedda), 
Stępniowski (Canio), Krugłowski (Tonio), Mazurek 
(dilvL), Ostrowski (Beppo). Na progi am części ba
letowej złożą się najpiękniejsze ustępy choreogra
ficzne z oper i operetek, które odtańczą pp. Ityi- 
na, Jabłońska, Martówna, Cesarski, Kjakszt, Woj
nar i zespół baletowy.

Józet Śliwiński wystąpi w bieżącym sezonie w 
niedzielę 4 grudnia. Koncert znakomitego artysty, 
którego prog am obejmuje utwory Chopina, Liszta, 
Beethoveua i Schumanna, będzie prawdziwą sen- 
sacyą tegorocznego sezonu koncertowego.

Kwartet czeski, złożony z artystów: Suka, Hoff
manna, Zelenki i Herolda, wystąpi w piąterc 9 bm. 
w Starym Teatrze. Kwartet z udziałem Ilony Kurz 
wykona wspaniały program.

II Wieczór kameralny Instytutu muzycznego od
będzie się w piątek 2 grudnia w Starym Teatrze 
i poświęcony jest wyłącznie Schumanowi. W wie
czorze wystąpi p. Cygańska, ceniona śpiewaczka 
z Warszawy.

Wieczór przeźroczy „Tatry w zim ie* odbędzie 
się 2 grudnia w sali Muzeum tecbniczno-przemy- 
słowego. przy ul. Smoleńsk o godz. 6 wieczorem 
staraniem sescyi narciarskiej akademickiego Zwią
zku sportowego, Prelegent Dr M. Swierz. Szcze
góły w afiszach.

Dzieci Ola dzieci w teatrze Bagatela. W sobotę 
3 grudnia o godz. 4 pop. dane będzie przedsta
wienie dia dzieci i m odzieży o bardzo urozmai
conym programie: 1) śpiew chóralny 100 dziew- 
czątek, 2) dyalog „Powrót z jarmarku", b) tańce 
uczenie szkoły M. Wernickiej, 4) Sen Marysi, ob
razek scemczny. Ceny miejsc bardzo nizkie. Do
chód przeznaczony na „Dum rodzinny" im. Tad. 
Kość uszki. Bdety do nabycia w kasie teahu.

Zgromadzenie emerytów i i k lejowych
odbędzie się we czwartek 5 grudnia 1921 r. o 
godz. 4 popoł. w  lokalu P Z W  przy ul. Karm eli; 
ckicj 21 z porządkiem dziennym: referat delegata 
z W arszaw y w  sprawie praw  nabytych na kolejach 
b. państw zaborczych.

Tajemnicze strzały w Alei Słowackiego. Wczo
raj wieczorem zgłosił się na stacyę ratunkową 
p. Michał Król, urzędnik prywatny, z przestrzelo
ną lęką. P. Król zeznał, że idąc wieczorem przez 
Aleję Słowackiego, nagle usłyszał kilka strzałów 
rewolwerowych i równocześnie uczuł szalony ból 
w ręce. Po chwili spostrzegł się, że został ranio
ny. Sprawców strzałów ranny p. Król, z powodu 
egipskich ciemności panujących na tej ulicy nie 
mógł zauważyć. Jeszcze jeden przyczynek do sto
sunków bezpieczeństwa w Krakowie.

Pożar. Wczoraj około godz. 10 rano zawezwano 
straż pożarną na ul. Wiślną 8, gdzie w piwnicy 
zapaliły się węgle, będące własnością Związku 
kółek rolniczych. Pastwą płomieni padło przeszło 
dwa wagony węgla. Pożar stłumiono dopiero po 
kilku godzinach wytężonej akcyi ratowniczej.

Usiłowano samobójstwo w celi więziennej. Wczo
raj około godz. 1 w południe zauważyli dozorcy 
więzień u św. Michała, że w jednej celi odsiadu
jący tara karę Walenty Gruca leży martwy na 
ziemi. Po bliższem zbadaniu więźnia, okazało się, 
że zażył G uca większej ilości jodyny. Desperata 
w groźnym stanie przeniesiono do więziennego 
szpitala. Zapytać należy, skąd więzień ten mógł

otrzymać truciznę, zwłaszcza, że nie jest to odo
sobniony wypadek.

Pościg za złodziejem, a policjant. Wczoraj koło 
godz. 5 wieczorem na ul. Basztowe1, przechodnie 
urządzili pościg za złod/.iejem, który skradł z wo
zu na rynku klepa skim kożuch. Mimo nawoły
wań publ czności o policyę, przechodzący właśnie 
ulicą Basztową posterunkowy Nr 485 nie uważał 
za stosowne wziąść udziału w pościgu, lecz z an
gielską flegmą wolnym krokiem podążył przed 
siebie.

Tajemnicze zwłoki. Wczoraj rano na bulwa ach 
nad Wisłą koło LI mostu, znaleź i przechodnie zwło
ki mężczyzny, zupełnie zmarzn ęte. Przy zwłokach 
nieznaleziono żadnych dokumentów. Ciało zmar
łego przewieziono do zakiadu medycyny sądowej.

Włamanie. Do mieszkania p. Józefa Angrabajty- 
sa kupca, zamieszkałego przy ui. św. Tomasza 30, 
włamali się onegdaj jaejś niewyśledzeni sprawcy (:) 
i rozbiwszy d'zwi za pomocą żelaznej sztaby, 
skradd garderobę wartości 200.000 mk. Włamy
wacze po robocie porzucili żelazną sztabę i zbie 
gli w niewiadomym kierunku.

—  o o o —
Z POLSKI

Nowa sekta. Z pośród wielu spraw o dezercyę 
wyróżnia się swoją niezwykłością sprawa szeru; 
gowca Józefa Bujacza. Oskarżony —  jak donosi 
prasa warszawska —  oświadczył, że należy do wy* 
znania wolno»rei'ormo wanegoę klóre zabrania za; 
bijać ludzi, a ponieważ służba w wojsku ma je= 
dyny cel uśmiercania ludzi, przeto staje się grze* 
che,m. Tajem nice nowej re lig ii u jawniła mu jogo 
narzeczona nauczycielka szkoły ludowej. Zbad ina 
w  sądzie nauczycielka oznajmiła, że należy do sak* 
ty  wolno*iuformowanej, która opiera się tylko n i  
piśmie świętem, przyczem złożyła zaświadczenie 
zarządu gminnego, że jest nauczycielką ludową i 
należy do wspomnianej sekty; wyjaśniała przyton , 
jaką naukę głosi nowa i nikomu nieznana religia. 
Obrona, wychodząc z założenia, że oskarżony jest 
bardzo mało inteligentny i n ierozwinięty, że był 
pod wpływem  rozentuzyazmowanej w  swych 
wierzeniach sekciarki i że wobec tego sąd winien 
stosować łagodny w ym iar kary, dom agał się u* 
względniehia tych okoliczności. Sędzia skazał B. na 
6 miesięcy więżenia z zaliczeniem kary prewen* 
cyjnej. j

—  o o o —
Z ZAGRANICY

Katastrofa kolejowa. Z Brukseli donoszą: Pociąg 
zdążający do Antwerpii, zderzył się na dworcu 
D ffel z drugim pociągiem pasażerskim. Cztery o- 
soby zabite, około 10 rannych.

Z  T E A T R U
Bagatela: „Nasi nad Bałtykiem", farsa w 3 a; 

ktach Zofii Senkowskiej (?)
Od tego, czy akcya sceniczna podąża chyżej 

niż domyślność publiczności, zależy waitość far; 
sy. Jeżeli publiczność już wiszystiko wie, a akcya 
wlecze się w tyle i utyka bez powodu, w takim 
razie rzecz staje sięnuduia i .niecierpliwiąca, ko* 
mizm znika, farsa traci swą racyę bytu. AnegdO; 
ta farsy praiwie zawsze upt naciągnięta, ale idzie 
o to, żeby publiczność nie miała czasu tego s-po* 
strzeidiz, ani nawet zastanowić się nad ten, to 
zaś osiąga się przez tempo akcyi, które musi być 
w farsie szalenie szybkie, oszałamiające; przez 
przeciąganie odsłania się naciąganie. Farsa fran 
cuska kipi i szumi jak szampan i to stanowi jej 
zaletę.

Tej właśnie zialety brak jest farsie „Nasi nad 
Bałtykiem", która jest zlokalizowaną przeróbką 
z niemieckiego. Lokalrzacya została uskutecznio 
na niedość umiejętnie i niedość starannie; prze; 
robiono np. konsula na swojskiego dyplomatę 
o domowean wykształceniu, a pozostawiono tytu* 
łowarue go „panie doktorze" — wiedeńskie „Henr 
Doktor", pozostawiono zarazem całą zimną i szty 
wną charakterystykę tej figury, zdradzającą aż 
nadto jej obce (pochodzenie. Lokalnego chara* 
ktaru a cia kąpielowego na wybrzeżu bałty; 
ckiem, w Sopocie, nic nie ujawnia. Ale to dro; 
bnostka. Gorzej, że na trzy akty rozwałkowano 
tu tak niezręcznie przeprowadzoną, że już w 
pierwszym akcie mogła być całkowicie rozplą* 
tana. wszak z chwilą, gdy papa przyjechał, wy; 
dal się odraizm figiel jego córek, które udawały 
w hotelu jedna wdówkę, druga mężatkę, będąc 
obie pannami; nic już nie stoa na przeszkodzie, 
żeby oprócz papy także i inni dowiedzieli się 
prawdy, przynajmniej autor nie wymyślił żadnej, 
takiej przeszkody, a tu jeszcze dwa akty, w cią; 
gu których ze dwadzieścia razy powtarza się spo 
sobność rozwikłania tejniez byt zawiklanej hi» 
storyL

Że publiczność mimoto nieźle się bawiła, za; 
sługa to aktorów. Rozśmieszał zwłaszcza p. No* 
waeki swym jowialnym humorem. Resztę ról 
wesoło odegrali pp. Tu,: ski, Beniowski, Solarski, 
Szyczy łowicz, Kol was i Sieikierzyński, oraz pp. 
Malicka, Kowaliltówrra, Szreniawa i Siekierzyń; 
ska. E. H,

SUM
(Telefonem od korespondenta „Naprzodu*).

Warszawa, 29 listopada.
Na dzisiejszem posiedzeniu tow. pos. Klemensie

wicz uzasadniał wniosek nagiy Związku posłów 
PPS w sprawie przyspieszeni odbudowy domów 
zniszczonych przez wojnę. Wykazał on, że w sa
mym powiecie krakowskim jest 772 zniszczonych 
budynków, w tem 28 szkół. Wniosek .przyjęto.

Ze sptaw ważniejszych załatwiono wniosek na
gły PSL Piast w sprawie amyoaństwowei i oszczer
czej działalności posła Zamorskiemu. (Chodzi o zna
ną jego broszurę przeciw Naczelnikowi państwa, 
wydaną w Ameryce). Wniosek został zgłoszony na 
jednem z poprzednich posieuzeń, ale marszałek nie 
postawił go na porządku dziennym dziś ejszego 
posiedzenia. Dziś poseł Dębski zażądał postawienia 
tego wniosku jako pieiwszy punkt poi zadku dzien
nego, czemu marszałek się sprzeciwił, zasłaniając 
się „względami formalnymi*. Dopiero konwent se
niorów ustalił porządek dzienny, w klórym spra
wa Zamoisrtiego została postawioną jako ostatni 
punkt porządku dziennego.

Referował pos. Dębski, który wykazał perfidnę 
i oszczerczą Działalność Zamorskiego. Po zacyto
waniu kilku ustępów z bioszury Dębski omawiał 
postępowanie Zamorskiego, przyczem lewica po
pierała te wywody dosadnymi okrzykami przeciw 
Zamorskiemu.

Pos. Daszyński: Do Tworek oddać go!
Oktzyk: Zamorski to Dąr>al Nr 2.
Okrzyk: Nieptawda, to Dąbal Nr 1.
Okrzyk: Należałoby cały wniosek odesłać do ko

misy i zdrowia dla zbadania Zamorsk:ego.
Pos. Klemensiewicz: Trzeba postaw ć wniosek, 

aby Zamorskiego nie puszczać do żadnego szypku, 
to mu przejdzie, bo cała broszura jest tylko wy
razem delirium tremens I

Poseł DęosKl domaga się, aby sejmowy sąd ho
norowy rozpatrzył nieuczciwą i oszczerczą agitacyę 
Zamorskiego.

Poseł Grabiński domagał się odesłania wniosku 
do komisyi regulaminowej.

W głosowaniu wniosek Dębskiego przyjęto 142
głosami przeciw 112.

(PAT) Warszawa, 29 listopada
Po odesłaniu do komisyi dwóch ustaw, w tem 

jednej o daninie wyrównawczej, przystąpiono do 
nagłości wniosku posła Klemensiewicza w sprawie 
likwidacyi osbudowy kraje, 
f Poseł Klemensiewicz
oświadczył, że według projektu ministra skarbu 
z dniem 1 styczn a 1922 ma być zlikwidowana 
caia odbudowa kraju, a do 1 lutego mają wogóle 
przestać istnieć ws&ysłkie biura i cała sprawa ma 
.być załatwiona. Zdaoiem mówcy w ten spesób 
sprawy nie da się załatw.ć. Dotychczas odbudo
wali się tylko ci, którzy byli majątkowo siluiejsi. 
Natomiast setki tysięcy ludzi niezamożnych odbu
dować się dotąd nie raogto. Wyłoniła się przeto 
kombinacya, aby odbudpwę przerzucie na samo-' 
rządy. Kto zna nasze stosunki samorządowe, ten 
wie, że to jest uioyia. Mówca zwraca uwagę na 
zaniechanie budowli i na osadnictwo wojssowe. 
Z rozparcelowanych osad między żołnierzy bardzo 
niewielu dostało budowle, teraz to wszystko ma
a.ę urwać? Rząd ma pokrycie na dalsze prowa- 
wadzeuie budowli, ma kontyngent z drzewa, który 
jest własnością rządu. Rząd me może w rękawi
czkach oonosić się do właściceti lasów, któ zy 
swego obowiązku nie spełnili. Tego drzewa iest 
10 milif nów metiów kuoiczwych. ilość ta wystar
czy nietylko na odbudowę Polski zniszczonej, ale 
pokryje także koszta przeróbki i dowozu tego 
drzewa. Wobec do końca grudnia iikwi-
dacya ma być przeorowadzona, upraszamy komi
syę, do której wniosek nasz będzie odesłany, o jak 
najszybsze pizediożenie sejmowi wniosku. Wniosek 
nasz brzmi:

Wzywa się rząd, aby wszelkie do odbudowy 
kraju i dla osadnictwa wojskowego potizebne kre
dyty nie były wstrzymane, lecz dalsze od aue do 
dyspozycyi ministerstwa robót publicznych.

Po przemówieniu posła Zebrowskiego przeciw 
wnioskowi, uciiwaluitu nagłość wniostu i odesłano 
do podkomisyi odbudowy kraju,

0 łmanse miejskie
Poseł Fótferowicz w imieniu komisyi skarbowo-
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budżetowej referował pro*ekt usfawy o zasPeniu 
finansów mie sk cb, zwłaszcza w byłym zaborze 
rosyjskim i austryackim. Wskutek wojny budżety 
miast zostały ogron nie zniszczone, wskutek czego 
niektoie miasta zna'a/.Jy się bez wyjśc a. N niejszy 
prcjekt nie zadawaln a wszystkich m ast, ale przy
znano im dochody w następuiący sposób: 1) z pań
stwowego podatku doehodowego przez udz ał gm n 
w tym podatku, 2) z opodatkowania towarów przy
wożonych do masła, oraz opodatkowania b.letów 
bagażu pasażerskiego, S) z opodatkowania obrotu 
i dodatku do państwowego zasadniczego pcdalku 
przemysłowego, 4) z podatku od nieruchomości i 
loka i. Udział w podatku dochodowym komisya 
uHa i!a na 30 proc. wpływu podatku dochodowego. 
Komisya ustaliła również stopę podatkową od to
warów wy wróżonych z m ast na 1 prcc. od opłaty 
przywozowej. Rząd pioponu.e również udzielć 
miastom prawa pobie ania podatku od nierucho
mości Wed ug projektu podatek ten wynosiłby od 
15 do 30 proc. dochodu. Rząd proponuje również 
podatek od lokali, który wynosiłby 30 proc. czyn
szu. Piosi o przyjęcie uMawy oraz rezo ucyi, wzy
wającej rząd do wypracowania planu finansowego 
dla samorządu, po.egając go na odstąpieniu samo
rządom źródeł podatkowych, nie wyzyskiwanych 
przez rząd, o.az określenia sposobu, z którego 
samorządy mogą czerpać przez pobieranie podat
ków samorządowych.

Po przemówień a; h pos. Rosseta i Suligowskiego 
daisze obrady ooruciono.

Przystąpiono do obrad nad wnioskiem nagłym 
w skrawie Zamorskiego, 

który — jak podajemy powyżej — odesłano do 
sejmowego sądu honorowego.

Na tem posiedzenie zamknięto; następne we 
środę. • • •

Komisyę sejmowe
(PAT;. Warszawa, 29 listopada. 

Kom?®ya skarbowo-budżetowa rozpatrywała we
dług reteratu posła Moraczew.sk i go pro ekt 
ustawy w przedmiocie rozciągnięcia na obszar 
ea ej Rzeczypospolitej ustawy o państwowym 
po-atku przemysłowym. Wniosek posia Federo- 
wjeza. acy działalności ustawy me rozszerzać 
na M jLpolskę, lecz podnieść tamte szy oodaies 
zarobkowy, nie uzyska: większości. Przyięto 
tizy p.erwsze arlyku y projektu, artykuł trzeci 
z poprawką posła Wieizbickiego, usia'ający za
mianę kursu rubli przy obliczaniu podsiawy do 
procentu wediug stosunku 100 marek na 1 rubel.

Komisya w oj sitowa rozpatrywała przykre wa
runki, w jakich zuajdiną się bataliony ceme na 
granicy wschodniej. Deleguc. ministeisiwa spraw 
woskowych zepewudi, że ministerstwo zajmie 
się tą sprawą z całą gorliwością. Następnie pod
jęto uyskusyę nad pro ekletn pragmatyki ot cer- 
skisj i zartwicno rozdział II o warunkach mia
nowania na podporucznika, oraz przy ęto roz
dział trzeci o ouow ązkach o.icera. Komisya 
przyjęła poprawkę referenta posła Aaus/a. aoy 
uuział otc.row w przemyśle i hanmu uzmeż- 
niono od rozporządzenia ministerstwa spraw 
wojskowych.

Komisya opieki społecznej obradowa'a nad 
akcyą repairyacyjną i środkami zarauczyim ze 
szczeąóliein uwzględnieniem pohzeby srodkow 
finansowych, odpowiadającym chaotycznie nad
syłanym transportom repmrya ypyui.

Komisya konstytusjjia rożna rywala w dalszym 
ciąga projekt usl.wy o dzia amii władz naczel
nych. Poseł dr Erzek z^osd wniosek, iżby no my 
określonej ustawą budże.ową co do liczby posal 
w poszczególnych m niste stwach n e można było 
w żadnym rszie przekroczyć. Glosowanie na 1 
wmoskien odroczono. Do art. 13 przyjęto w o o- 
sek posła Buzka, że przy prezyd\um Re ly mini
strów i m mstcfetwach mocją być utworzone spe- 
cytlie urzędy Ijlko na mocy uchwety sejmowej. 
Dclsza d .stusya wywąza a się nad art. 14, do
tyczącym prt va prezesa Rady minis.rów. Według 
projck.u rządjwego prezes Rady miuistiów miał 
czuwać nad orgaoizecyą łdmihistiaayi państwowej 
oraz nad wykwalifikowaniem persouaiu urzędni
czego. Na wmesek posła Licbeimma uchwalono 
ustęp rozszerzający prawa prezesa Rady miaishów, 
który ma wyronywtć kont olę nad całą adm ni* 
slracyą pańsiwową i personalein urzędniczym.

Koańsya aominiitracjrjna obrażowała nad wnio
skami p.dkomsyi, dotyczącymi ochrony granicy 
i postanowiła sprawę odes.ac do rozpatrzenia pi zez 
kluby. Chcdzi o ro .strzygnięcie, czy straż pogra- 
nczua ma być cywilna czy też oparta na zasadach 
organizacyi wojskowej.
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Podatek patentiwy czy zarobkowy? Przegląd gospodarczy
Warszawa. (Tel. wł. „Naprzodu”). W komisyi 

skarbowo budżetowej po-eł Fedcrowicz postawił 
wniosek w spraw ę zaprowadzenia podatku paten
towego dl3 b. zaboru austryackiego. Wniosek do 
masa się, aby nie wpiowadzano podatnu patento- 
wego, tylko podatek zarobkowy, równający się 
spodziewanemu wpływowi z poda*ku patentowego. 
Podatek taki powinien być rozłożony na opodat
kowanych. Wniosek posła fecerowicza nie uzyskał 
Większości, natomiast uchwalono wniosek o za
prowadzenie jednolitego podatku patentowego w 
całam państw,e z dnietn 1 stycznia 1922 Dla b. 
zaboru austryackiego przy ściąganiu lego podatku 
będą stosowane znaczne ulgi.

Stinnes przecież konferował 
z Lloydem Georgem

8arlin. (PAT). Stinnes na wczorajszem posiedze
niu komisyi spraw zagranicznych udzielił poufnych 
wyjaśnień o wyńkach swej podróży do Anglii. 
O swej konferencyi z Lloydem Georgem w jego 
wiejskiej pos adtości zaznaczył St nnes z zadowo
leń em, że udało się mu utrzymać w tajemnicy 
przed dziennikarzami angielskimi to spotkanie. 
Stinnes podał, że w Londyn,e doznał nadzwyczajnie 
dobrego przjj ęcia. Jego plany co do angielsko nie
mieckiego wspó dz ałania w Rosyi zostały życzliwie 
przyjęte. W na,bliższym czase me,ą się na terenie 
angielskim lun n endeckim odbywać w daUzym 
ciągu fionfereneye, zapoczątkowane przez Stinnesa, 
między izeczozuawcami angielskimi i niem eckimi, 
przy czem — jak dodał Stinnes — rząd angielski 
dał do poznania, że nie miałby nic przeciw temu, 
gdyby w tych koaferencyach uczestniczyli zastępcy 
rządu niem eck,ego.

Strejki w Berlinie
Berlin. (PAT). Personel urzędniczy elektrowni 

miejskiej strejku e. Stre.k mi rozszerzyć się na 
ca.y personal techniczny, jeśli dyre,»cya odrzuci 
żądania. Także persona! hotelowy grozi sirej- 
kiein, s osu.ąe na razie bierny opor, tak że sy- 
tuacya pizejednych w Berlinie jest nadzwyczaj 
niemiłą.

Reformy finansowe w Rosyi
Moskwa. (PAT). Znpowiedz ana reforma finan

sowa ua rok 1922 ua pous awie wa ulowej zo- 
sta a ogłoszona dekretem kc nisarza luno a ego. 
Wedle tej reformy ma być wydana nowa emi- 
sya banknotów. Nowe pie ranze papi arowe będą 
opierać s,ę na lej pocsaA.e, ze |edeu rubel 
nowej einisyi ma bię równać 10 rublom obe
cnymi pieniędzy papierowych. Nowe pieniądze 
papierowe będą ustalonym środkiem płatniczym 
w całym pań twie i mają być przyjmowane 
prz, z w.-zystkie ka-,y rząnowe. i osooy pry
watne. *

Stowarzyszenia i zgromadzenia
Posiedzenie zarządu krakowskiego oddziału Zwią

zku matalowcow odpędzie się w piątek 2 grudnia 
o godz. 6 wieczór.

baczność rou. zakł. wojskowych! We środę dnia 
30 listopada o godz. 7 wiecz. odbędzie s.ę zgro
madzenie w«sak Domu rob. Dunajewskiego 5

Grupa II. prac. igły w Krakowie zawiadamia 
ogó l robotników krawieckich, iż p. Goldbeig, 
rob. krawiecki damski, za niestosowanie się do 
uchw ał Zarządu* został zbojkotowany. Zarząd.

Wzywamy przejezdnych rob, kraw-eckich, 
by ze względu na bezrobocie w nas em mieście 
Kraków omijali. Zarząd 0*upy II. prac. igły w 
Krakowie.

Zwiążek Zawodowy Pracowników Hc.ndlo* 
wych w Kranówie, ul. Sławkowska 6, urządza w 
sobotę, dnia 3 grudnia 19»1 r. w sali Związku 
pizy ulicy Dunajewskiego 1. o, II piętro Zabawę 
Kwiatową, połączoną z rożnem i niespodzianka* 
mi. —- Orkiestra wojskowa. — Stroje spaceiro* 
we. — Wstęp tylko za imiennemi zaproszeniami. 
Początek o godzinie 8 wieczór. Czysty dochód 
przeznaczony na bezrobotnych kolegów. — Za* 
proszen.a wydaje Org. Handlowców w Krakom 
wie, ul. Sławkowska 6, I piętro codziennie od 
godz. 7 do 9 wdecz.

tepjilijtitJiil

Wywóz na Ukrainę. Wells donesienia poselstwa 
polskiego w Charkowie, jest na Ukrainie znaczne 
zapot, zebowanie na to* ary apteczne, papier, szkło, 
worki do zboża, narzędzia roln cze i rzeinie-lnicze 
oraz na wszelką inanulaktufę. Izba handlowa 
i przcmysłow’a w Krakowie zawia lamia o tem 
koła zainteresowana i wyjaśnia, iż fiimy, życzące 
sobie nawiązać stosunki z Ukraiuą, winny prze
słać oferty z cenami oryentuc\ jnemi do minister
stwa przemysłu i handlu w Warszawie.

Kurs marki polskiej w Wiedrru
Wiedeń. 29. XI. (PAT) W prywatnych obrotach 

notowano uiaikę polską dziś 2 03.
W edeń. (tJA l ’ ) „Wiener A  Ig. Ztg* donosi, że 

banki wiedeńskie zobowiązały sę przyjmować 
banknoty polskie przeznaczone do wycofania, po
cząwszy od 1 grudnia za wynsg odzea em 1 ‘/‘T/o- 
Banknoty te zebrane przez bank', będą przestane 
do Karszawy przez organa rządu polskiego dla 
wymiany, poczem po zbadaniu ich przez PKKP 
i po wycofaniu ewen u£inyrch falsyfikatów, równo
wartość będzie wyptaoona właścicielom. Ta wy
miana ma być ukończona do 16 gtuduia.
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Giełda krakowska z 29 lisllnada

Waluty i dewizy.
Dolary Sf.Zied. 
Franki iranc. .

,  szwaic 
Funty sztetlin. 
Maiki niemiec. 
Korony austr. 
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Wruuia nuirsowa
Akcye bankowe. uhar. żauaiio Iranzakcya

Bank Przemysł. 1—V em. 6 iir— 700—4
Ban t H ipoteczny........... 9 5 0 - touO —
BauK Małopolski............ 575-— 625'— 600 —
Ziems ii Bank Kredyt. . . ÓoO-—; 650’—
PoAszechuy Bank Kieiiyl. 350- - 400'-»
Bank h. dla Kresów.Łańcut 600 — 7oo'—

Akcye tow. handi. i przem.
P. T. H. T—IV em. ! .  . . . 750-— 800-— 760-800
„Ehbor**—Ł.J. Borkowski* — •— ■
„iaipex" ...................... .. . 200 - 250--
..Poiski G lo b " ................ ló50'— 12 jO’—
C. Han i\ig, Poznań . . . . _ •  — ' —-~
ZegiUga Po.sku . . .  . i 300’ — 400-—
Zieleniewski i—Ulem. ,ex* •iOÓO*—■ 55i O' - 5500 — 5500
H. Cegielski, Poznań . . . 1100'— -6J0-— 2ji 0 —
Warsz. Parowozy 1—11 etu. 1 100*— 1300- 12 0-1100
„Lemiesz” ........................ 5000* — lJ.ii.J--
„Trzebinia** i—IV enf. II00-- 34UO-— 3300'—
„Pocisk* ........................... 93.4- — lo50 —
Autoinotor..................... IbuO - 1200--
Portland-Ceni. Szczakowa — _•—
Górka . . . . . . . . . . . . 7800--- 82O0--
S.ersza ...........  .............. 8U00-- 12.5GU-- 8000 — 12500
T e p e g e ................ .. .O jO - 6400"—
Poisira Nafta . . . , . . . . i i 50 — ' h‘50" - 1800—1800
LUe-.tr. Siersza 1—III em. i 20O"— ^ 0 0 - 1350 —
GinOS . • ........................ —• — —■— 5600-—
Pe/.et................................ _  •— —•—
Huszcze Trzebinia . . . . 3100' — •:6)0-~ 5550‘—
„Krasus" IV em.............. .200' — 2500 — 2100'—
Porcelana Ćmielów . . . . o800' — 4000 —
Fabr. cukru w Chodorow.e , oUJ"— 38 j0'— 3500—3860

Telegramy giełdowe
Warszawa (PATJ Giełda warszawska. Papiery 

wartościowe. I.irty zastawne 4 i pół proc. ziem* 
skie za 100 rupii trans. 2J5. 2JO. zadano 232. po* 
szukiwano 281. za 100 marek trans. 9P25. 5 proc. 
m. W arszawy trans. 290. 210.

W aluty: Dolary Stanów Zjednoczonych gotówka 
trans. JOGO, 3ji25, sprzedaż 3;ś25. kupno 3510. Kana* 
dyjśkic gotówka trans. '3212‘ó0. Franki francuskie 
gotówka trans. 255. sprzedaż 255. kupno 247. czeki 
trans. 200. 25>3. sprzedaż 258, kupno 250. Funty 
szterlingi gotówka trans. 14G25 14600 sprzedaż
14690. kupno 14200 czeki trans. 14550. 14300. 14780. 
Belgia' czeki trans. 2L2'50. Marki niemieckie czclt 
trans. 13‘3? i pól. 13‘62 i pół. 1375 sprzedaż 13‘G2 
i pół. kupno 13*40. Gdańsk czeki trans. 13*00. .13*75, 
13*65. Korony austryackie czeki trans. 53. sprzed. 
53. kupno 51, Korcny czeskie trans, czeki 30*25, 
39*50.

Akcye: Bank dyskontowy w W arszaw ie 2600. 
Kredytowy warszawski 2700. 2750. Bank zachodni 
1115, Warsz. Tc w. kopalń i zakł. hutn. 14300. L ii* 
Pop. Ban, Lewonstein 2425 . 2 K50. 2450. Ludzki 1725, 
1750. Starachowice 32150. 3915* 3)23. Tow. zakład, 
żyrardowskich 47000 40000, H an ie ! i żeluga 1250,
1275 Borkowski 1125. 1115. Bracia JaUkowscy
1275. Warsz. fabryka cukru 13400. 13700, 18500.
Ostrowieckie zakłady 4525. 4335. Pcl>ka nafta 1875 
1900 Przem ysł drzewny i handel 1400 1375.

Zurych (P A T ) Końcowe kursa dewiz. Berlin* 1*90, 
Hc1a.ndva 120. Now y Jork 523. Londyn 23 93, Pa* 
ryż 3t'i*30. M edvclan 21*39. B ri*:-e la  3455 Koncn* 
haga 97*25. Sztokholm 123*25. Chwst ania 74*75, 
Madryt 73*25. Buenos Avres 170, Praga 5*50. Buda* 
peszt 0*70. Żaerzeb 1*70, W arszawa 0T5„ W iedeń 
017. Austryackie stemplow. 0*10.
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Przegląd społeczny
Protest handlowców krakow?f. ch 

przaciw zamachowi na 3-godz nny 
dzień rc baczy

Zwołany przez Związek zawodowy p ru o  vni* 
ków handlowych wiec protestacyjny, odbył się w 
poniedziałek 21 listopada w w ielk iej sali kabało, 
z następującym porządkiem dziennym: 1) Ekono* 
iniczne położenie pracowników handlowych, 2) 
Zamach na 8*gcdzir,ny dzień roboczy.7 W  w is ja- 
w zięły udział liczne rzesze pracowników handlo* 
wych. Zagaił kol Khriich, do prezydyum wybra* 
.no kol. Eichhorria, Ehrlicha, Eedergriina i  Ro* 
senherga.

O położeniu pracowników handlowych referował 
kol. Eichhprn. Referent wskazał na ciężkie poło* 
żenie handlowców, pogarszające się z dniem każ* 
dym wskutek panującej stagnacyi i niechęci do 
zmniejszenia swych nadmiernych zysków ze stro* 
ny kupców. Stałe płace miesięczne handlowców 
są tak śmiesznie niskie, że nie wystarczają przy 
dzisiejszej drozyźnie na parodniowe wyżyw ien ie 
człowieka. W ynoszą one u praktykantów od 100 
do .1000 ml:., u pracowników, przy 5— 10 lat służby 
od 4000—,10.000 mk., zaś u ludzi starszych naj* 
wyższa płaca wynosi 25.000 mk. Pozatem  dochody 
pracowników y a r t e  są na t. zw. procentach pro* 
w izyjnych pobieranych od konsumentów, przy de* 
fin itywnym  zak upnie, wysokość tych proce.itów 
zależna jest od ruchu w  handlu. Sumarycznie, 
dochody wynoszą u pracownika przy 5—10 letniej 
służbie od 20.000 do 30.000 mk. miesięcznie, naj* 
wyższy zaś dochód jedynie w dziale żelaznym 
wynosi u pracownka przy 32*iotniej pracy 00.000 
mk. miesięcznie. —  Wobec powyższych faktów 
wszczęło akcyę cennikową, której wytyczne żą* 
dają ustanów ienia stałych plac niezależnie od lat 
służby., funkcyi i stosunków rodzinnych.

Kol. W  cl w  dłuższym referacie zobrazował 
dosadnie obecne anormalne stosunki w handlu. 
W yłuszczył powody zamachu na jedyną zdoby:z 
klasy robotniczej, na 8*godzinny dzień roboczy i 
zazraczył, że projektem ministra Michalskiego o 
przedłużeniu! £n ia  pracy w  handlu nie da się za* 
pobiegnąć kryzysow i ekonomicznemu i uzdrowić

skarb państwa. Przedłużenie dnia pracy powiększy 
jedynie szeregi pokaźnej już liczby bezrobotnych 
(ćlzis już kupcy tendencyjnie przyjm ują prakty* 
kantów nawet poniżej 15 lat wieku) i wywoła 
stanowczy sprzeciw w szeregach rozgoryczonych 
pracowników. Powoływanie się zaś kupców na wy* 
nikająee rzekomo korzyści konsumentów są z wy* 
kłą demagogią, bo niech sprzedają ukryte towary 
z przedwojennym uczciwym zyskiem, a konsume.i* 
ci będą w  zupełności zadowoleni. Dobre wojenne’ 
i powojenne' czasy, kiedy zyski dochodziły do 
300 proc. od ceny kupna tak rozzuchwaliły kup*, 
ców, że dziś knują zamach na zdrow ie i kias.se* 
nie pracowników 'przed daniną' Skarży się kupie* 
ctyyo na brak wyszkolonych i inteligentnych pra* 
równików, a w  zasadzie uniemożliwia korzystanie 
z kurs- v i wykładów, a praktykanci uczęszcza* 
ją dopiero po godzinie (i wieczorem do szkoły uzu* 
pelniającej. Gorącym apelem wezwał do wstępy* 
wania w szeregi organizacyi handlowców i stwo* 
rżenia jednolitego wspólnego frontu z całym zor* 
ganizowanym proletaryatem.

W  myśl tych wywodów  zgromadzeni przyjęli 
jednomyślnie następującą rezolucyę:

„Zgromadzeni h e rd h w cy  protestują przeciw za* 
machowi na S.-gcdzinny dzień roboczy w handlu 
i oświadczają, że zamach ten odeprą wspólnemi 
silam i z caią zorganizowaną klasą robotniczą 
wszelką bronią, - > w j- ’-ą.

Obecny kryzys gospodarczy powiększyłby przy 
przedłużeniu dnia pracy jeszcze bardziej szeregi 
bezrobotnych. Zam ykan ie ’ sklepów o godz. 6 wie* 
czorem um ożliw ia dostatecznie konsumentom czy* 
metoda zakupów. Żądamy możności korzystania z 
kursów, wykładów i  odczytów, co jest m ożliwe 
jedynie przy S.godzimu-Tn dniu pracy w ciągu 
dnia, kiedy sklepy o godz. 0 wieczorem są zamy* 
kane.

Żądamy zniesienia procentów, a wprowadz'aia 
stałych minimalnych płac, uzależnionych od lat 
służby, funkcyi, zdolności i stosunków rodzinnych 
pracowników handlowych".

W  dyskusyi przem awiali kol. Glueksma.ii, Aus* 
gdor, dr Drobi) er i Rosenberg, poczem przewodni* 
czący krótkiem przemówieniem zamknął to nie* 
zwykle poważne zgromadzenie.

— o o o  —

REPERTUAR

Feafi m inl Słowackiego
Środa: Burmistrz Stylmondu", „Cud św. Anto

niego".
Czwartek: „Brzydki Ferrante" Lope-za.

i*ea»i .JBauriteja"'
Środa: „Nasi nad Bałtykiem".
Środa: „Nasi nad Bant krem".
Czwartek: „Nasi nad Battykicm”. '
Piątek: „P.omień".
Sobota: „Dr Stieglitz".

Miejski teatr; opera i  operetka 
Środa: ,.Tosca".
CzwarteK: „Pajuce“.

“ o*- w NOwościack
Środę: „C yrv ówka".
Czwartek • , ,C y :w '- a “ .
P iątek: „Cyrkćwka".
Sobota: . Cyrkówka".

W yk ła d y  Zwiadu IPer^ów w  Dsmn artystów
(pt*»i św

Po^a*-'- - gua7 o wieczór ) j
Środa: prof. dr . ~n* Flach- „Nasi monarchiści 

i republikanie".
Sobola: dr Adolf T tę-1/: .Problem śmierci”. 

Kursa 1't-T-cjrS "1. ’ -v. Anny 2)
Początek wykładów o godzinie 7 wieczór. 

Środa 30 b. m.: prof. dr 1. Kallenbach: Dramat 
Jul. Słowackiego.

Czwartek: Poezya futurystów, —  Twórczość Ja* 
sienskiego i Sterna. — Prelekcyę wygłosi Dr, 
L. Chwistek, recytacyę wygłoszą art. Bagateli 
p. Trojanowska i p. Solarski. — Początek o 
godz. 6 wieczór.

Kcllegium wykładów naukowych (Rynek gl. 
L-n-a A—B. L, 39)

Czwartek: dr Adolf Klęsk: Fozizmysłowe odbie* 
ranie wrażeń.

Kabaret w „Odrodzeniu” (ul. Sławkowska 30)
Zupełn ie n ow y program . W y s tę p  p ierw szorzę
dnych sił. Kabaretowych. —  Początek  o  godzin ie  

11 i pól w ieczór.

— o o o —

po znacznie zniżonych cenach — w

I I
Rynek L. 34, I. p,

\
płócien* płócienek, flaneii, barchanów, wełny na kostyumy 
i płaszcze damskie i męskie oraz wyrobów tryko to w ych .
*8T Tylko od 1-go do 8-go grudnia “W

od godziny 9—2 i od 4—6, 5936

APR0WIZACYA MIAST, Sp. z ogr. otip. -  KRAKÓW, PAŁAC SPISKI I. piętro.

Marmoladę z jabfek
na cukrze oierwszej jakości w skrzynkach 

tylko hurtownia dostarcza 5966

PolskieTow.HandloweS.A,
w Krakowie, Sławkowska 1 Oddział spożywczy.

Bank Ludowy w Warszawie
Oddział włókienniczy w Łudzi,

ulica Piotrkowska tir. 109. prawa oficyna, i-sze piętro
przyjmuie zlecenia kooperatyw i osób pry
watnych na towary białe, surówki, fiauele, 
barchauy, materyały na ubrania i inne, 
wprost z fabryk, z wykluczeniem pośredników. 
Oostawa za gotówkę. Wszelkie ułatwienia 

przy wysy.kach wagonowych.

LśCYTACYA.
Dnia 10 grudnia 1921 r. odbędzie 

sią we

Filii Akcyjnego Banku Hipotecznego
w ra o v .e , ul. Bracka 1

(D z ia ł  za s ta w n ic zy )

Licytacja kosztowo soi, efektów
i  l o s ó w

które przed dniem 1 stycznia 1921 r. były 
zastawione.

Termin do wykupna lub prolongowania 
tych zastawów upływa z dniem 9 grudnia 
b. r., a wszelkie później ze reklama: ye nie 

będą uwzględn one.

Mimo, zts wskutek wojuj 
towary znacznie podrożały 

firma

Ignacy Cypres
Kraków, Szewska 13/14

aprzeuaje towar: 
po nadzwyczajnie 
nizkich cenach.— 

/ m '1 ^  ZegareK Mk 4000. 
'fi.-.ifiX : na kamienie Mk 
# £ > «&  4500, i  port. eyier- 

blatem Mk i)5Qu 
Stalowy damski 

M 6000. Budzik Mk 3000. Har
monie Mk 6J0O. tOuOu, 15000. 
Dyamenty Mk 250u Maszynki 
do wiosów Mk 2500. 3003 — 
Brzytwy Mk 800, lOuO, 1200. 
Wysyłka za zaliczką pocztową 

Gennisc ilustrowany za przy. 
słaniem 30 Mk praeuazem. 

Kupuie srebro i z ło to

U m i l  i s j i w : ! !
N wa, i-piętrowa kamień.ca 
z dwoma lokalami sklepo- 
wemi w Dębicy, w śródmie
ściu z wolnej ręki na dogo
dnych warunkach do sprze
dania. Bliższych infoimacyi 
udzieli p. Władysław Borkow

ski w Oęoicy.

P^SZUKUje

Maszyny 
dowyiaoiama świec
parafinawych nawą iub używani

Informacyi udz.eh:
Sz. Berman, Konin, Ziemia Ka
ńska iuo 11. Speiser, urakow,

Siarowis! » 51 dl. p.

Marmolada jabłkowa
na cukrze wagonowo oraz w każdej ilości. Ceny 

konkurencyjne, —  Bliższa wiadomość u 1232

G. Pollera, Przemyśl, Dwoistego 4.

P n i  i t t K - M i - i i t e f t t  |  
f l iK n fH i sialirikim w li iie tit ii  2
wyrabia wózki i samu dziecinne, które sprze
daje obecnie po zniżonej cenie. Wyrabia ró
wnież łóżka i krzesła żelazne, ^uoejmu^e się 
wszelkich robót w zakres ton wchodzących t. j.
zakradania dzwonków elektrycznych, napraw 
imszyn parowych, rclmczyc.i, motorów i t p.

TtńdakUM cutczduy: EtaM Haeckez. 
N akładem  Ludow el Snółkl W ydawnicze i _Naacxó£‘h w Krakowie.

HwiakUM c*dD*łwiH(i/.iałuv: fla«»rVaji lastrzeb&kL 
Czciook&mi Drukarni Ludowej w Krakow ie, Dunajewskiego a (tej. 1310),


